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J e s t  to rzecz nadzwyczayna aby człowiek, 
ja k o  ułom ny, i ulegający w ielu przyw arom ; 
mógł bydź wzruszonym  miłością sławy. 
Niech w ystępek i niewiadomość , błąd i  
chudoba dążą do pochw ał, i ile możności 
niech usiłują stać się zadziwiającymi przed­
m iotam i.

Lubo istotna doskonałość człowieka je­
dynie w nim , bardzo jest m ałą; jednak 
w  porów naniu do drugich; dość znaczną 
stać się może. K iedy sam na się spoziera 
bez względu na innych; nie u p a tru je  z cze- 
goby się m iał chlubić: niechże ty lko  po- 
rÓAvna siebie do drugich; słusznie znaydu- 
je przyczynę chełpienia się kiedy nie z swo­
ich c n ó t, to  przynaym niey z n iedostatku
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błędów , w jakie zwykł wpadać. T o  wła­
śnie różni zdanie mędrca i głupiego. P ier­
wszy usiłuje świetnieć sam w sobie ; drugi 
zaćmieć tern innych. Ow upokarza się czu­
jąc własne b łęd y ; ten zaś pyszni się uka­
zując je w drugich. Mądry człowiek zasta­
nawia się nad sw7oim niedostatkiem ; głupi 
zaś nad tern , czego mu niekiedy zbywa. 
Mędrzec przestaje na własnem przekona­
niu ; głupi żąda oklasków od podobnych 
sobie.

Jakkolwiek bądź nierozsądnym i śmie­
sznym zdawał się ów zapał do s ław y, nie 
należy go jednak' ze wszystkiem przytłu­
miać ; on to zadziwiające tworzy s k u tk i , i 
nietylko odwraca od rzeczy błahych i nie­
godnych ; ałe naw et wskazuje drogę do 
szlachetnych i wspaniałych czynów. Sam 
początek może bydź błędnym i u łom nym , 
ule skutki jakie on następnie wydaje , tak  
są miłe i sprzyjające dla dobra n a ro d u ; iż 
nie podobna , a naw et nie powinien bydź 
przy gaszonyrp.

Cycero nad tern rozw a ż a ł , że ambicia 
tak św ietnymi jeniuszami, jak i ludźmi ma­
jącymi naypiękhieysże talenta  w łada: ale 
poruwnaymyż płeć oboję, a uyrzymyr , że 
czynnosc tey  władzy7, zdaje się bardziey 
górować w kobietach , aniżeli w mężczyz­
nach.

Żądza sławy , k tóra  się zdaje goreć 
w płci pięknej , wydaje skutki prawdziwie
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zachwycające w kobietach rozsądnych, któ­
rych żądaniem jest sprawie na sobie za­
dziwienie w tem  co nan zasługuje. I p raw ­
dziwie sądzę godnem uw ag i, bez żadnych 
ku nim zalot, iż wielu z nich wiodą życie 
daleko obyczaynieysze i cnotliwsze, z wię­
kszym bez porównania szacunkiem wła­
snego honoru , aniżeli niektórzy z nas sa­
mych. Jleż to m am y przykładów , ich 
czystości, wierności, pobożności? Jleż to 
niewiast zaszczyca się wychowaniem swych 
dzieci , s taraniem  około swojey familii, i 
stałością w kochaniu swych Małżonków?. 
Wszy'stko to są p rzy m io ty , k tóre  zdobią 
pleć piękną, jako władza wojenna, dobre 
prowadzenie handlu , wykonywanie spra­
wiedliwości , podobnie zdobi i niekiedy 
wsławia mężczyzn.

Ale jako ta  żądza sławy uległa rozu­
mowi, przyczynia się do zjednania pici pie- 
kney Większych u nas względów, w chwa­
lebnych tylko rzeczach ; tak  też nic bar- 
dziey za sobą szkodliwych skutków nie po­
ciąga , jako taż żądza głupią próżnością po­
wodowana. Zatem  wszystko to ,  co tu bę­
dę mów i ł , ściąga się tylko do chełpliwych 
n iew iast, ale dla pewnych przyczyn , o 
których czytelnik w obszerności następnie 
się dowie, muszę zwać ich Bożyszczami.

Bożyszcze zupełnie jest zatrudnionem 
ustrojeniem się. W  każdey postawie jego 
«iała , w każdey minie tw arzy  , naw et
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w  poruszeniu głowy; daje się postrzegać 
owa chęć pozyskania czcicielów, i to jest 
właśnie p rzyczyną , dla k tórey te Bożysz­
cza pokazują się na publicznych schadz­
kach , mieyscach naybardziey uczęszcza­
nych , w zamiarze ułudzenia ludzi do 
czczenia siebie. T e a t r  naycześciey bywa 
niem i napełniony. Mnóstwo przejeżdżają­
cych się wieczorami w id a ć , a niektóre od 
swoich bałwochwalców naw et wr kościołach 
cześć odbierają. Zbliżać się do nich trze­
ba z lakiem  uszanowaniem, z jakiem zbli­
żamy się do Bóstwa. Ż ycie  i śmierć w ich 
mocy. Uciechami nieba i mękami pieklą 
władają. R ay  jest w ich rę k u ,  a każdy 
m om ent czasu z niemi przepędzony jest wie­
cznością. Zadum anie , zachwycenie i p ra ­
wie odeyście od zmysłów są to sprzyjania, 
jakie swym czcicielom często udzielają. 
W zdychania  i łzy , rozczulone se rca , i 
modły są ich ofiarą. Jedyny uśmiech u- 
szczęśliwia człow ieka , a oziębłość , pogrą­
ża go w rozpaczy. Napomnę tu t e r a z , źe 
dzieło Owidyusza o Sztuce Kochania jest 
pewnym  gatunkiem Rytuarza Pogańskiego, 
k tó ry  zawiera obrządki naszych bałwo­
chwalców.

Niemniey doznam trudności w wyli­
czaniu tych Bożyszczów-, jak i Milton w o- 
pisywaniu swoich, to jest czczonych w zie­
mi Chananeyskiey i w przyległych krajach. 
Niektórzy czczą naszych podobnie jak Mo-
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locha p rż y  b lasku  świec i pochodni. N ie­
k tó ry c h  zaś Bożyszczów jak Baala jest upo­
dobaniem  widzieć swoich czcicielów z ad a ­
jących sobie razy  śm ierte lne  i broczących 
się w e krwi. A w ielu  jest podobnych Bo­
żyszczom w  A pokryfie , co , po swoich bał- 
wochwalcach wym agają uczt i biesiad h u ­
cznych. Ale zdaje mi się, iż w  rzeczy  sa- 
m ey  i to  w ia d o m o , źe w ielka  ich liczba 
doznaje podobnych acioracyy jak i Chińskie 
Bożyszcza, k t ó r e , gdy pogardzają swych 
czcicielów p ro ź b a m i, znoszą okropne sma- 
ganiny  i chłosty.

Nie zaniecham  jeszcze pow iedzieć , że 
bałw ochw alcy  poświęcający się ty m  Boży­
szczom, o k tó ry ch  t u  mowa, wcale się róż­
n ią  odwyszystkich innych. Poniew aż jako 
m iedzy  ta m ty m i spór zachodz i, iż rozm ai­
ty c h  czczą Bożyszczów; tak  m iedzy ty m i 
ze jedno i toż samo.

Zam ysł p rze to  Bożyszcza zupełnie  się 
musi różnić od zamysłu bałwochwalcy, po­
n iew aż jako te n  sam jeden żąda go pod swo­
je w ładze z a g a rn ą ć , t a k  owo usiłuje pom ­
nożyć czcicielów. Bardzo p iękny  opis ta ­
kiego Bożyszcza znayduje się w jedney  
z powieści P a n a  Czosera ( C haucer ). 
M aluje on siedzące za stołem  ze trz em a  czci­
cielam i , k tó rz y  usiłują jego względy pozy­
skać i za n ie  odw dzięczyć: uśmiechnie się 
do jednego , do drugiego p i je ,  a trzec iem u 
uciśnie nogę pod  supłem. K tó rernuż  ze



trzech , rzecze Bard stary  , miałaby ona 
sprzyjać? za p raw dę , odpowie, żadnemu 
z nich.

Postępowanie tego Bożyszcza przywodzi 
mi na pamięć sposób obeyścia się piękney 
B e lindy , umieszczoney w gronie nayzac- 
nieyszycli między teraźnieyszemi Bożysz­
czami. Bywa ona czczoną raz na tydzień 
p rzy  świecyr, od zgiełku osób zwanego zgro­
madzeniem, W ie lu  trefnych młodzieńców 
usiłuje nadsługiwać jey w ówczas; kiedy 
rozparta  na krześle otoczoną jest zewsząd 
rzęsistem światłem. Aby zaś większą 
w swych bałwochwalcach wznieciła gorli­
wość, każdemu z n ich , wprzód nim w y j ­
dzie okaże jakiś fawor. P y ta  się o cóś je­
dnego , drugiemu opowiada historykę , na 
trzeciego rzuci okiem , bierze szczyptę to- 
baki od czwartego i upuszcza swó.y wach- 
l e r z , jakby przez nieostrożność, aby tem 
samem piąty miał zręczność przysłużenia 
się jey podjęciem. Słow em , każdy z nich 
do siebie powraca , tem wszystkiem udo- 
wolniony i niby zachęcony do wznawiania 
swych przymileń o teyże samey godzinie 
po upłynieniu dni óśmiu.

Ale jednak to Bożyszcze może bydź 
w  wielu okolicznościach pozbaw ionem z sw o- 
jego bóstwa. I  tak naprzykład małżeństwo 
jest pewnym  gatunkiem Apoteoszy.' Sko­
ro  jaki czlowdek znią się zpoufali, \vne.t 
staje się niewiastą podobną innym..



Starość podobnie jest wielkim nieprzy­
jacielem Boźyseczów: i to jest pewna , że 
niema nieszczęśliwszego jestestwa jak toż 
Bożyszcze zgrzybiałe , a mianowicie kiedy 
jest pozbawionem z powabów i wdzięków 
czcicielom pożądanych.

Postrzegając zatem , że w tych  i tym  
-podobnych przypadkach niewiasta dłużey 
żyje niż Bożyszcze; muszę zwrócić moją u- 
wagę do moralności tey  rozpraw y i prosić 
u  płci piękney o dobre zarządzenie jey żą­
dzą sław y, to  jest aby się stała przedm io­
tem  prawdziwie rozsądnego zadziwienia 
godnem : czego ni piękność, ni m oda, ni 
suknie nie dokażą, prócz wewnętrznych 
umysłu i serca przymiotów na czas i cho­
roby o po rny ch , k tóre  <nogą uczynić ich 
przyjemnieyszemi dla osób im znanych. C.

W ... , .  S___

Odpowiedź na L ist Pana L, K. pomieszczo­
n y  w 6 a. N . Tygodnika Wileńskiego na rok

j S j y .

W  N. 61 T ygodnika , znayduje się list 
p an a  L. K  , w k tórym  dostarczyć zaręczał 
bezstronnych i rzetelnych  wiadomości o cu­
downym lekarza  Antośce. Co do pierwsze­
go : prędzeybym uwierzył cudom Antóśki-, 
aniżeli żeby Pan L. K. miał bydź bezstron­
nym  , samo uczone zagłęłńauie się w wyra-
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zie Pharmacplogia zdradza go i w yda je , a 
Z pod zasłony beztronnośei wysuwa się po­
woli ta  szlachetna nam iętność, k tóra  fran- 
Cuzi dobrze nazwali la jalousie du m e tie r , 
a k tórą  po polsku możnaby przez obmó­
wienie w ytłónjaezyć, zazdrością , czy za­
wiścią , jaka panuje między ludźmi jedno- 
staynego rzemiosła. Co do drugiego : Pan. 
L. K. wcale się rozminął z rzetelnością. 
Opisanie zdarzenia z Obyw atelem  Kozł. 
jest tego niezbitym dowodem. Pan  L. K. 
uwiadam ia , źe lekarz ,, będąc wezwanym 
od Obywatela tuteyszego powiatu ( Gro­
dzieńskiego} K , , . . .  znalazł u niego nie­
zmiernie wzdęty żołądek i słabość naywię- 
kszą : po wybadaniu przyczyny takowey 
choroby, opowiedziano, ze za-radą Anto- 
śka z rana pił wódkę z kawą p a lo n ą , a na 
noc , za jego rad ą ,  użył na jeden raz kwar­
tę  koziego młeka , tyleż świeżego m as ła , i 
pół kw arty  oc tu , od czego natychmiast ta ­
kowe wzdęcie i słabość nastąpiła-, co jednak 
wszystko przy prędkiem  i pilnem staraniu 
wspomnionego lekarza ustąpiło. “ Rzecz zaś 
w samey istocie tak  się m a: W spoinniony
lekarz przyjechał do obywatela Kozł.........
i  prosił aby mu pokazał lekarstwa, k tórych 
zażywał z przepisu Antośki; między wyżey 
powiedzianemi znaydowały się zioła. L e ­
karz  odebrał one od obywatela K o z ł . . . . . . .
upewniając go , źe są szkodliwe i jadowite- 
lecz pozwolił zażywać mleka > octu , i t. d.
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byleby1 bez ziół, k tóre  Antosko p rzy  tfycb. 
lekarstw ach razem pić k a z a ł , zaręczając ,
Źe mleko kozie z octem i masłem może m u 
pornódz. Uwierzył tem u obywatel K oz ł..« 
i wkrótce według form P har makato drapho- 
1-0 cricznych przeniósł się do wieczności! Nie- 
•wiem tfcdy jakim czołem Pan L. K. śmie 
•wmaw iać , że „ to wszystko przy prędkiem 
„ i pilnem staraniu wspomnionego lekarza 
„ ustąpiło „? Czyliż wypraw ienie ad patres 
zowie się teraz w t fa rm a c ji  , w p  har mac o- 
p o e i , i w pharmacologii prędkiem  i pilnem 
staraniem  łekarsk iem ? Niewchódzę w po­
w o dy , dla których lekarz odebrał zioła , a  
innych lekarstw  Aniołkowych zażywać za- 
łecil K iedy śmierć tego Obyw atela  za­
rzucano tu  w Grodnie Antośce, odpowiedział 
on : „ czemuż nie pil ziółek , aie pozwolił 
sobie one odebrać? „ Nie przytaczam tego 
zdarzenia, abym miał w myśli popieranie 
spraw y Antośki i cudowność jego chciał u- 
trzym ywać , ale ażeby Pan L. K. rzeczy 
przeistoczonych i haniebnie przekręconych 
za rzetelne i praw dziw e  przed publicznością 
nie udawał , a kugłarstwa , jak sam powia­
d a ,  wiekszem jeszcze niestara! się zbijać. 
Gdyż wrypadłoby to na owe w ie rsze :

*Co się dosyć często zdarza}
„ Trafił kuglarz na kuglarza. „

Pisałem w Grodnie d. 24 Stycznia 1 8 -1 7 ,, 
roku. A n i zwolennik i s tronn ik , ceni przey 
ciw nik i prześladowca A n t o ś  k L



Ijp rzedzony  naganami Tygodników w nich- • 
że samych umieszczanemi, nie,chciąłem ich 
prenum erow ać , a przeto  nie miałem spo­
sobności wiedzieć co się w nich znaydywać 
rnożc ; (a) lecz gdy mi przypadkiem  wpadł 
w ręce num er 5g, z ukontentowaniem czy­
tałem  Jedną uwagę nadteatrem , k tó ra  cho­
ciaż z jedney strony jest niedorzeczna, jest 
razem bardzo chwalebna z drugiey. I\'ie~ 
dorzeczną , bo gani gorliwość , k tóra  akto- 
rowie okazują starając się by dobre i dow­
cipne m yśli, zdarzające się w scenach, od-
W r a ł y  przyzwoitą pochwałę. Pan O ........
au tor uwagi, sam się na to zgodzi, źe bez 
tey  usilności, k tó rą  aktorowie okazują 
w przedstawianiu kawałków lepszych , wi­
dzowie nie wiedzieliby-, czem się lepićy 
m ają zabaw iać, co jest godnieyszem uwa­
gi i gdzie plasnąć rę k a m i; a będąc obo­
wiązani koniecznie clnvalic lub ganić sce­
n y ,  biliby braw o tam  , gdzie nie po trze­
ba (co się bardzo często zdarza) a opusz;- 
czaliby mieysca naypięknięysze uczące. 
Chwalebną , bo nam przypom ina cośmy 
winni płci piękney. O! gdyby uwaga au­
tora  , rnogla z tego drugiego względu, tak

(  * /  to  n , e p rzyzw oic ie  sądu ić  o rze c z a c h  sobie n ie w iad o m y ch ;  

n ie  ęzy ta iąe  pisma ciągle, ty lko  z p rzy p a d k u  ( iak sam All-  

) (or  w y z w i e  ) o i $ąd  często n iedo rzeczny .  '
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sie wszystkim podobać , jak SIO m nie  p o ­
dobała ! życzyłbym  gdyby każdy tą  p raw ­
dą , że kobiety  są droższą połową ro d u  
ludzkiego , rów nie był ze m ną  prze ję ty  ! 
żeby  mówię ! ta  p ra w d a  każdem u ta k  się 
mocną w ydaw ała, jak ja o niey rozum iem ! 
ni ody bowiem nie mógłbym siebie nakłonić 
do n ienaw idzenia  płci p iękney  choć na je­
den m o m e n t ,  gdyż n a tu ra  i p rzekonan ie  
o szczęściu , k tó re  p łeć p iękna  w rodzaju  
ludzkim  s p ra w ia , mocno się te m u  sprzeci­
wiają. Z tego więc względu, będąc s ta łym  
kob ie t p rzy jac ie lem , z ochotą przedsiębio­
rę  uczynić następną  p ierw szą uwagę.

P an  O  •• w zacytow anych przez  jego
sześciu wierszach pow iada , że kobie ty  są  
to k w ia ty , ozdoba tey życia  p u s ty n i , m ówi 
ta k o ż ,  że w inniśm y im  wdzięczność za u- 
łagodzenie w nayw iększey części obycza­
jó w , co każe ro zu m ie ć ,  a p rzy n ay m n iey  o 
tern w ątp ić  nie n a leży ,  że obyczaje społe­
czeństw  pod ich zostają rządem . Nie m am  tu  
p o trz e b y  rozw lekać się nad  rzeczą wszyst­
k im  bardzo  dobrze w iadom ą, że k o b ie ty ,  
uw ażane zwłaszcza w ty m  s tan ie ,  w k tó ­
ry m  już są m a tk am i,  mając w ich ręk u  nay- 
p ierw sze młodzieży k sz ta łc e n ie , od k tó re ­
go dobity ich przyszły stan um ysłu  i ciała 
zależy; są jakby  nauczycielkam i całych na­
rodów  i nadają  im  pew ne c h a r a k te ry ,  je- 

• żeli sposób pierw iastkow ego kształcenia 
jes t  u, nich. j e d n o s t a jn y ; przeciw nie  są
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przyczynę mieszaniny różnego rodzaju 
ludzi ; jako to , łotrów i nayuczciwszych 
w  jednymźe k r a j u , na co jednak wpływa 
dalsza młodzieży ed ukacya ; lecz że nie m a 
człowieka coby doszedłszy lat potrzebował 
nauki zamiłowania płci pięknej', i że wszys­
cy w jey towarzystwie nayprzyjemnieyszą 
znayduja zabawę; wątpić nie należy, że lu­
dzie poddając się we wszystkiem kobietom, 
ich obyczaje od tych ostatnich zależeć muszą.

Jeżeli się zgodzićmy na to wszystko i 
to  co tylko na pochwałę płci piękney wie­
dzieć możemy , wypada koniecznie zgodzić 
się i na to ,  że one są rzeczywiście droższą 
połową rodu ludzkiego. Za tem  póydzie 
wniosek, że droższa połowa, w k tó rey  rę ­
k u  zostawione są obyczaje ludów , powin- 
na bydż więcey uczoną, niż połowa druga; 
a ztąd wypadnie zapytanie , dla czegóż 
Pań  O   tak  mocno broni krytykow a­
nia kobiet na tea trze  ? kiedy k ry tyk i tea ­
tralne od dawna są uznane za n au k i,  tem  
lepsze od wszystkich innych, że są i z więk­
szą śmiałością dawane, i nabycie onych ia-  
dney nie kosztuje p ra c y ,  tak  pogardzaney 
od połowy droższey! k tó ra ,  jak nieraz wi­
działem , okazuje najw iększe nieukonten- 
Łowanie, gdy jey przyydzie słyszeć jaki ka­
wałek w scen ie , jedynie dla jey nauki po­
święcony , i w ten  czas kiedy m niey dro­
ga połowa unosząc się radością i wpadając 
p raw ie  w  zachwycenie , pochwala równie,
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nauki dane dla n iey  jako i dla k o b ie t ;  ona 
n a  te  ostatn ie  odw raca oczy od wspólnego 
celu uwagi, a  n iek tó re  n a w e t  nasze D am y  
opuszczają widowisko nie czekając onego 
koiica. Ńa tćm  się m niem aniu  n iech  koń­
czy ta  p ierw sza u w a g a , źe droższa połowa 
chciałaby zapew ne uży wać tego n azw isk a , 
rządzić połową drugą i w e wszystkiem  p ie r ­
w szeństw a w ym agać , n ie stając się tego go­
dną przez wyższość nauki. N iech sobie czy- 
te ln ik  nie ro z u m ie , żeby  to  com p rzec iw  
pici p iękney  , p raw dziw ie  z kochania  oney, 
p o w ie d z ia ł ; miało się stosować do wszyst­
k ich  kobiet: niech sobie zechce p rzypom nieć  
daw ne i aż nad to  praw dziw e  p rzy s ło w ie ,  
nie m asz regu ły  bez w y ją tku .

D ruga  uw aga  będzie w ypadk iem  tego 
pos trzeżen ia ,  źe p rzed  n iedaw nem i cz a sy ,  
m ieszkańcy W i ln a  nay lep iey  się zabaw iali 
w zgrom adzeniach publicznych, k tó re  te m  
przy jem nieyszo  im  się z d a w a ły , im  m niey  
na  nie kosztu łożono: te ra z  zaś nagła za­
szła zm iana i ta k  mężczyźni jako i D am y, 
a  szczególniey ostatnie n ieźm ićrn ie  się n u ­
dzą w  zg rom ad zen iach , w k tó rych  umiesz­
czenie się kosztuje ty lko  zło tych  4. Z d a je  
się ,  źe droższy b i le t  w ięcey ich c ieszy , 
gdy zabaw y od d aw n a  upow ażnione ( Ma­
skarady  ) zam ieniły  n a  schadzki p a r ty k u ­
la r n e ,  lecz z w iększym  połączone kosztem . 
Człowiek myślący różne t u  może robić  do­
m ysły  nad t a k  nagłą ź m ia n ą , lecz ja ty lk e  
dw a uczynię.
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1. Z tćy  zamiany wydatków, złotówek 
na czerwone złote pokazuje się, że nasz 
k ray  albo razem  się stał bogatszym w pienią­
dze , albo stał się głupszym, kiedy to co nio- 
'źe mieć tanio , podoba się mu płacić drogo.

2. Owóż przybyłem  do mieysća, któ­
rego przeyście naytrudnieyszem się dla 
mnie zdaje ! tu  dopiero naymocniey czuję 
Szczęśliwość autora tea tra lnego , k tórem u 
wszelka wolność będąc towarzyszem, wszel­
kie po drodze zawady uprząta  i mieści go 
w stanie naydogodnieyszym mówienia tego,
co szczęśliwa myśl podać mu m o że  On-'
by mógł bez naymnieyszćy obawy upa­
dek teraźniejszy  Maskarad , jak nayła- 
tw iey wytlómaczyć, i nie potrzebowałby za­
pewne uciekać się w tym zamiarze do tak, 
może dalekich , jak ja dziś m usze, p rzy­
puszczeń, k tóry  obowiązany jestem przy­
pomnieć pierwiey czytelnikowi praw dę do­
brze jemu wiadomą; to jest; źe we wszyst­
kich krajach, i we wszystkich czasach, m un­
dur był ozdobą naycelnieyszą młodzieży, i 
równie byl miły mężczyznom, jak kobie­
tom. T o  położywszy za zasadę mojćy uwa­
gi , nie mogę już się uciekać do innych ja­
kichkolwiek tłóm aczeń , lecz muszę konie­
cznie utrzymywać, że po zmnieyszeniu się, 
konsystencyi woysk w W iln ie  , rzadko i 
bardzo nie w wielkiey obfitości na Maska­
radach  zaczął się odtąd pokazywać ub ió r ,  
tchnąey we wszystkich szacunek, poważę-

f
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nie i miłość k u  osobie nim o d z ia n e y : a  że 
szacunek i poważenie odbiera ły  m u n d u ry  
od m ężczyzn, a miłość od kobiet, więc m ęż­
czyźni p rzed tem , m niey uczęszczali na m a­
s k a ra d y ,  zostawując p ierw szeństw o t y m ,  
k tó rz y  będąc duszą kobiet, w  większey ich 
l i c z b i e  ( niżeli te raz  ) zgromadzali. Dziś zaś 
k iedy  z ko le i,  jedni ustąpili d ru g im , zaczę­
ła nasza młodzież z m nieyszą subjekcyą od­
wiedzać m askarady , lecz n iechay  w ybaczą, 
f rak  zawsze niższe będzie m ia ł znaczenie 
od m u n d u ru  , zwłaszcza tam  , gdzie ten  
ub ió r  milszy jest p łc i p iękney , niż mężczy­
znom. K ........

S I E L A N K A .
\
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„  Sroga Fil>s to  s p r a w i ł a ,

Ze mię  uciech po zb aw i ła  ;

,, R z u c iw szy  w zro k iem  d o t k l i w y m ,
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D o zw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  p rz e d s ta w ie n ia  do K o­

m i t e tu  sześciu  ezem pla rzów  d la  mieysc  p rzezn aczo n y c h .  D n ia  i

miesiąca Lutego roku 1817.
e ,  £ . Cruddeck P ro f. Ord. Cxt. K. C.


